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N i l f t I  I l i  LwflWk Grapa ocinldw gMniuryłlojch, ktiny  iost»li a>bro]«ni jako gwndyt itndoneka
(Fot KoraJ

3! U w tlH fB  V t l l l n n k :  .Cierwony" admirał Hintn

B m l i i y i  v  R la a u i tk : Oglomnlo rop ibliki w Lipikn. iŁir. b. pru.)

powywracane do góry nogami po podłodze. Poczta 
spalona doszczętnie, flyPekcya poiicyi zbnrzona od 
granatów , gmach sejmowy uszkodzony od pocisku 
ruskiagó. Ogromny huk aim at i karabinów maszy­
nowych nie u staje ani na chwilę. Na ulicach miasta 
leży po stronie ruskiej bardzo dużo trupów, w tem 
kobiety i małe dzieci, które nie są zbiarane. Lotnicy 
polscy, ostrzehw anińrzez Rusinów, ukazują się co 
dnia mad miastem. W ieczory są  straezrie, ponieważ 
lampy wcale ńfs nie świecą i tr lk o  widać rakiety 
w śródmieściu puszczane przez Rusinów, oraz liczne 
pożary por ~ i u t *  n gd?ie dzicz ukraińska pali 
i rabuje pobliskie w sie i dwory.

Społeczeństwo polskie organizuje siły zbroja

Odsiecz dla Lwowa.
W brew  wszelkim zasadom prawa międzynaro­

dowego dokonali Rasini zamachu na polski Lwów. 
Ja k  się obecnie okazuje zbrojny napad zorganizo­
wany był przy pomocy rządu austryackiego i nie­
mieckiego. To, co prass polskr, utrzym ywała od 
początku na podstawie obsorwacy. faktów  i znajo­
mość; stosunków, zostało obecnie stwierdzone do­
kumentami, które krzyczą w prost o europejski roz­
głos : podstępny zamach na Vwów; zamach na całą 
O alicyę wschodnią wykonany został przy organi- 
z tcy jn e j pomocy Niemców, na podstawie planu 
wypracowanego przez niemieckich oficerów. I  współ 
durłanie to  nie ograniczało się wcale do jakichś 
drugorzędnych miejscowych czynników m ilitarnych, 
k tóre, zmaszone do ustąpienia z polskiego miasta, 
zapragnęły jeszcze raz, po raz ostatni zademonstro­
wać swą ż y  molowij nienawiść do Polski. W  mtr/nze 

były czynne najwyższe sfery  wojskowe A ustryi 
i  Niem iec: cem skó-króLew skre m inisterstwo wojny 
T  W\edniu, osławione Armee Ober Komando w Bi 
denie i niemieckie m inisterstwo w ojny w Berlinie.

Stw ierdziły to  dokumenty znalezione w czasie 
walk u jednego z księży ruskich pod Lwowem.

Stai? m iasta w ohecnej chwili je s t wprost straszny. 
Przez sam środek przebiega linia bojowa, a walki 
ji cie się toczą są krwawe i nieubłagane.

Miasto wygląda sti sznie; ksmlenice bez zyb 
z podziurawionymi murami. Ludność nic wychodzi 
na ulicę wcale, zwł.«łzcza w ulicach Kopernika, 
Ossolićskich, Sykstuskiej, Gródeckiej i Kazimie­
rzow skiej. \\ tych  ulicach można znaleźć w każdym

O lslcas I Ib Lwewa: Pierw**} jddiU ł, jaki ■ Trakowa wyraaiyl do Lwo^a. iFot I> r il'

domu zwłoki osób, które pomarły /■ głodu, ponieważ 
w yjście za prowiantem je s t niemożliwe, gdyż w f a ż  
dej bramie stoi po kilku żołnierzy ruskie*1, którzy 
strzelają do całkiem bezbronnej ludności cyw ilnej.

Tramwaje ani dorożk* nie kursują, ludncść obca, 
która się chce wydostać z miasta do 3woich stron, 
je s t narażona na różne m altretacye ze strony Ru 
sń ów . W  niedzielę wybrało się parę osób ulicą 
Z<eloną w stronę rogatki i tą  drogą chcieli się w y­
dostać lo Przem yśla. W tem  tuż kcło rogatki spot­
kała ich straż ruska i z odległości 5 0  kroków i j  
strzelała wszystkich, yocztm  obrabowała zabitych. 
D.ożyzu je s t tu  wielka, gdyż rowiantów nie 
mogą wieśniacy dowieźć żadnych. I  iak  po stronie 
ruskiej chleb kilowy kosztuje 6 0  koron, kilo ziem­
niaków 15 koron, litr  mleka 7 koron. Po stronie 
polskiej w szystko o połowę taniej, gdyż dowóz do 
miast., je s t dozwolony. Urzędy są wszystkie próżne; 
w biurach w szystkie akta częścią spalone, częścią



do walki r, ruskim grabieżcą. Z K r . ! ; -  a r  /ru­
szyły jnż zbrojne oddział] na oosiecz.

Podajemy nlnstracye przedstawiające orjanizacyę 
tych oddziałów w Krakowie.

Rewofuaya w Niemczech.
W ielkie zmagania wojenne sk o ń cz y ły  się nie 

spodziewał ogólną rew C icyą, która ogarnęła nie 
tyli r wscnćd Europy, ale przeniosła sifj także na 
zachód i rozpaliła pożogą buntu w Niemczech.
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Krasy falskla w nlabMflaeieisłwIe: Widok ogólny Wilna, (Lip. b pria)

De ejosyuy: Wagony keinjowe priepanfg: 
powra mjąecm wojakiem.

(Fot. J  Szwe o;

Rząd ks. Maksa badeńskiego pod naporem so- 
cya’:stów zażądał abdykacyi cesarza W ilhelma, który 
zwlekał, aż pod przymusem groźby strajku gene­
ralnego w Berlinie i na wieść o bun-ach marynarzy 
w miastach portowych zrzekł się tronu wraz z swoim

następcą. Tymciasem wypadki poszły dalej. W  Ber 
linie wybuchła rewolucya, pozawiązywały się i-«dy 
robotniczo-żołnierskie i utworzył się nowy rząd 
socyalistyczny, złożony z sześciu członków, t j . :  
Eberta, Landsbcrga, Scheidcmcnna, Burta, Dittmana 
i E^asego, który ogłosił Niemcy rzecząpospolitą, Pada 
żołnierek objęła kierownictwo wojskowe. Równo­
cześnie po wszystkich większych miastach niemiec­
kich potworzyły się rady robotniczo żołnierskie 
i u jęły władzę w swoje ręce. Baw arya, W irtem ­
bergia, Saksonia ogłoi : y  się republikami, królowie 
abdykowali i wyjechali do Szw ajcaryi. Cesarz W il­
helm, który przebywał w głównej kw adrze, uciekł 
z rodziną i z najbliższcm otoczoniem do Holandyi. 
Przew rót objął całe Niemcy. Książęta niemieccy 
zrzekli się swej władzy ua rzecz Indu

Juk dotąd nieeiychany ten przewrót dokonał 
się bez większego rozlewu krwi, ale zdaje się Niemcy 
stoją przód groźnetri zamieszkami wewnętrznemu

Nie wiadomo jeszcz , w jakim porządku odbędzie 
się wycofanie wielomilionowej armii z frontn, która 
gotowa rozuaść się na niekarne oddziały i zalać 
cały kraj.

W e wszystkich miastach niemieckich odbywa 
się obecnie obejm o* m ie władzy przez przedstawi­
cieli ludu pracującego. Rady robotniczo ołnierskie 
zawieszają na bi ynkach publicznych czerwone 
sztandary. W  Berlinie Karol Liebknecht wywiesił 
czerwoną chorągiew na zamkn cesarskim. Jedynie 
wszechniemcy stawili opór zaprowadzenia nowego 
porządku, Je  trw ał on bardzo krótko 1 zakończył 
się po kilkn miejscowych walkach znpełnem zwy­
cięstwem rewolucyi.

Przedstawiciele starego porządkn w olbrzymiej 
swej większości poddali się nowemu rządowi i ofia­
rowali mu swe usługi. Jeden z pierwszych uczynił 
to admirał Hintze, który objął zarazem propagandę 
na rzecz nowege pejzedkui a a a  j j a .  jsgłosił swe

iLlp b pr) Krasi palsUa w rlabiifleeseiat*Ie: Priad ,Oitrą Sraną1' w Wilnlo (Far BnfajBslay l  figllssisa: Douai lamlanione w gm y.



Kos: pniaki* w alsbisplMUsil. J l s : Zantsk lydowiki w Wilnie. (Łip b iriL )

poparcie dla how egt rzr|du także gen. Hindenburg. 
W  ten sposób cesarz niemiecki pozostrł zupełnie 
opuszczony i odosobniony. Koalicya domaga się 
wydaniu go w je j ręcs celem postawienia przed 
trybunałem sądowym międzynarodowym, prz z< któ 
rym  odpowiedzirłby za zbrodnie, jnkich na ludzkości 
dopuściły się Niemcy w czasie wojny.

Podajem y illnstracyę przedstawiającą p rokleco  
wanie republiki niemieckiej w Lipska.

Ruiny i zglis,cz«j
Żadna w ojna nie zamieniła tak wielkich prze­

strzeni krajów  w pustynię, jak  ta , która obecnie

wschodnie połacie K rólestw a Polskiego. Na południu 
zupełnej zagładzie uległy obszary G orycyi i Gra- 
dyski zaś na zachodzie ca łi, północna F ran cy a  i zna 
czna część Belgii zamienione zostały w pu styni;. 
Ambicya Niemców, która w I l ś ć w u  tę  w ojnę w y­
wołała ma na sumieniu te  ruiny i zgliszcza jakiemi 
pokryła się Earopa

W  pożodze wojennej przepadło nie tyiko mie­
nie i dobrobyt obyw ateli, ale zginęły także ogromne 
skarby kulturalne i artystyczne. W  wielu miastach 
Francyi i B elg ii od kul armatnich runęły zabytki 
historyczne, które przetrw ały wieki całe a obecnie 
pod barbarzyńskiem dotknięciem w ojny legły  w g ra  
zy. W  ten sposób zniszczało Reim s, Dousi, Amiens, 
Yerdnn, Y p res i wiele innych, których nazwiska 
znane były w h is to ry i, świata.

Cała Earopa stała ińę jedaym wielkim cmenta­
rzem. Poza zniszczeniem realnem wojna sprowa- 
u z ił. także ogromny przevTót w dziedzinie moral­
nej i etycznej. Rozwój cy " cy judzkiej : stał 
bądź w strzym any, bądź też % wielu wypapdkuch 
cofnięty zupełnie i wielu wysiłków  trzeba będzie, 
aby znowu wydobyć na jaw  to  w szystko, co w po 
żouze w ojennej zostało zatracone. Ludzkość w po­
jęciach swoich stała się znowu bardzo phrw otna 
i przew rót, jak i obecnie w całym świecie się doko­
nuje me na sobie wszelkie cechy gw ałtu i siły.

Po pięcioletnich walkach pozostały ruiny i zgłi 
szcza. Odrodzić się ma z nich nowy Feniks św iata, 
k tóry  ma budować przyszłość jego  na nowych zu 
pełnie podstawach.

Upafalą** treny f Niemiecki nsittpcs tronu ki Wifrelm 
dowódca pobitych wojsk.

I o tęgi reszcie r t  nęła —  na. kresach polskich likwi- 
dacya w ojny rozpoczęła się nowym zamachem r *  
Polaków. Z W iln a , które z takim  bohaterstwem 
walczyło z przemocą rosy jską i opierało gwałtom 
najnowszych sprzymierzeńców: P n a a k ó w  i L itw i 
nów, naderzły wieści bardzo groźne. W edług reia- 
cyi korespondentów „G ońca" i „K uryara W arszaw ­
skiego" utw orzyła się tam rada żołnierska niemiecka 
w porozumieniu z Bnndem, która pierwszy wybuch 
nienawiści skierowała przeciw Polakom. W  poro­
zumieniu zmiej8C0wemi żyidw skiem i org__zjicyam i 
bolszewickiemi bandy żołniersko bolszewickie pod 
pretekstem  hasła bolszewickiego: „śm ierć burżujom !" 
w rtrgnęły do domów pryw atnych Polaków.

fr  ., ,*-■ z'1, u a. -'30.;
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DfilaląM  tran] : Król CC.. Im II wlriemocrici.

dobiegu do końca. W szędzie, gdzie przebiegały ironty  
bojow e pozostały jeno gruzy i zapełń- ruina, a wiele 
dziesiątek ła t trzeba bidzie, aby z tych  popiołów 
pow stało znowu życie i zaczęta się kulturalna praca. 
Zarówno na wschodzie, ja k  i na zachodzie Europy 
całe połacie krain zamienione zostały przez toczące 
się na nich walki w perzynę. M iasta zniknęły z po­
wierzchni ziemi, u często jedynie czerwony pył 
i błoto, zmieszane z przeoraną granatam i ziemią, 
świadczą o tem , że na te-n m iejsca była niegdyś 
ń eś Po wielu miejscowościach pozostały jeno na­

zwy i wspomnienie
N ajbardziej dotknięte zniszczeniem są części Ga- 

licy i w schodniej, edzie sta ł front rosy jski oraz
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r*« I h sra________  §g? 4 j

Kresy polskie« niebezpieezefistirie.
Gdy polski j/yów  jako strażnica PoIski na po­

łudniowym wschodzie stacza bohaterskie walki z h a j­
damacką nawałą —  druga placówka polskości na 
wschodzie —  W ilno stanęło wo^ec nowego a gro­
źnego niebezpieczeństwa. Od chwili, gdy Niemcy 
zaięli L itw ę i Białoruś —  w m yśl zasady dmde 4 
impet a  —  rozpoczęli w tych  miejscowościach przy 
pomocy litwomanów płacow ą walkę z żywiołem 
prlsŁ u. Zamykano szkoły polskie, tępiono każdy 
odrach życia polskiego nawat w tych  miejscowo­
ściach, gd ie Polacy stanowią bezwzględną wię­
kszość, jak  naprzykład w W il r e .  k  gdy w reszcie 
padły okowy praskiego militaryzuru, gdy krzyżacka
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4 '  m  W ia ry g a  M inleakl.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

18
-  Są lam niektóre dobre kawałki w tym 

„Księdzu Marku" -  prawił Burczykiewicz, zstę­
pując z schodów teatru, otulony w swoje wspa­
niałe futro -  możia się pośmiać trochę, a!e nie 
bardzo... Na tej tam... jak się to ona nazywa... 
„Księżniczce.. księżniczce czardasza" fo całkiem 
co innego... To jest dopiero-ładna sztuka...

-  Ale -  dodała z oburzeniem szeleszcząca 
jedwabiami Buiczykiewiczowa -  żeby jakćś Ży­
dowica tak sobie z księdzem jakieś konszachty... 
To chyba musiał napisać jakiś żyd albo „so- 
cylista".

-  Co też mama mówi -  wtrąciła żywo 
Stefka — „Księdza Marka" napisał Juliusz Sło­
wacki, wielki poeta i to jest o „kon-fe de ra-cyi 
Barskiej"

Tyle zapamiętała z preiekcyi panny Ożar- 
skiej. Rodzice spojrzeli po sobie z widoczną 
dumą, a w ich oczach można było wyczytać 
myśl: „jaka ta S'eia robi sie mądra"... A Stefka 
zerknęła z pod oka na Rawicza, czy też on 
słyszał.
. Może słyszał, a może i nie. bo nie uśmiechnął 
się nawel i nic nie rzeki. Minę miał przeraźli­
wie znudzoną, znać było po drganiu jego szczęk, 
że przemocą wstrzymuje się od ziewania. Nie 
patrzył tez na swą towarzyszkę, ale wzrokiem 
ścigał wynurzające się z morza głów kobiecych 
ładne, młode twarzyczki.

Nagle drgnął silnie i wyraz znudzenia ustąpił 
miejsca zdumieniu, zmięczanemu z przestrachem. 
Pozna! białą czaoeczkę i cudnie rzeźbiony prosił 
Waridy Borowickiej. która w towarzystwie Rózi 
zbliżała sie do drzwi, prowadzących na ulicę.

Wanda była w teatrze 1... Czy go widziała?!.. 
Widziała z pewnością, boć trudno było nie wi­
dzieć.

-  Co ja jej powiem?... Co ja jej powiem? ...-  
zahuczała mu w głowie myśl. -  jak wyfloma- 
czę?!.. A bodaj to 1...

Uczul, że płomień zawstydzenia oblewa mu 
twarz i czoło, jednocześnie zaś mózg jego pra­
cował już nad wynalezieniem jakiegoś zręcznego 
wykrętu.

Nie zdążył jednak nic wymyślić, bo zainte­
resowała go m-mowoli rozmowa, p owadzena 
przez dwóch młodych lowdasów, którzy szli 
tuż za mm Młodzieńcy J  robili płeśne, bezce­
remonialne uwagi o wychodzących z teatru ko­
bietach.

-  A la blondynka z czarnemi oczyma w białej 
czapce, co to za jedna? Nie wiesz przypadkiem?... 
Ubrana „miserable", ale twarz... słowo daję... 
bogini... 1 figura „superbe"...

-  Przypadkiem wiem -  odoarł towarzysz -  
znam nawet jej ojca. To panna Bcrowicka... 
Istotnie cudna dziewczyna ale ta, co z nią idzie, 
także wcale... wcale... lakie oczy. co za kształty!..

-  Nie w moim gaście,.. — skrzywił się ten, 
który pierwszy zwrócił uwagę na War.dę — nie 
lubię tvpów wschodnich. Ale la Borowicka, czy 
jak się tam wabi, to coś „extra“.. To kombi- 
nacya blondynki z brunetką... Ol i temperament 
musi być... Wiesz one są same... Mam ochotę 
„przystawić" się...

-  Szkoda fatygi... To przyzwoita dziewczyna.
-  Znamy się i z przyrwo tem i..
K azim ierzem  w strz ą sn ą ł gniew , ja k  ten śm ie

w ten sposob o Wandzi... o jego Wandzi!,.. 
W jednej chwili uświadamia sobie, że ta cudna 
dziewczyna, którą okłamywał codzień i będzie 
okłamywał nadal, jest mu jednak najdroższa 
i na blizaza w świecie.

Szybko odwrócił gtowę 1 byłby może w pierw­
szym porywie oslro zgromił pewnego siebie 
młodziana, gdyby ge w lej cnwili Stefa Burczy- 
kiewiczówna nie przywołała do rzeczywistości 
swoim chropawym nieco głosem:

Panie Kazimierzu, tato chce iść do ka- 
wiarńi... Pan pójdzie przecież z nami?

Oczy Stefy spoglądają prosząco, błagalnie, 
modlą się niemal...

Ale Rawicz ma już na dzisiaj dosyć towa­
rzystwa Surcąykiewltzów,! postanawia lak naj­
p rędsi ich pożegnać,

-  Niestety, nie mogę... Muszę jeszcze dzisiaj 
pracować... Rzecz terminowa...

Dziewczyna smutnieje i spuszcza oczy.
-  To i my chyba nie pójdziemy do tej ka­

wiarni... Prawda, tato?
-  jak nie chcesz, Slefciu, lo nie...

Kazimierz odprowadza Burczykhwiczów do
dorożki i ulatnia sie szybko, rozglądając sie, 
czy nie zobaczy jeszcze gdzie przed teatrem 
Wandy... Nie było jej już jednak.

Rawicz wraca! do domu wzburzony, zde­
nerwowany. Gnębiła go myśl o Wandzie. Wie­
dział już, co jej powie, jak swoją obecność 
w teatrze w towarzystwie Burczykicwiczów wy- 
tlomaczy... Czy jednak ona. uwierzy, czy zechce 
uwierzyć... War.da jest mało podejrzliwą, ale by­
najmniej nie naiwna.

-  Uwierzy, bo mnie Kocha... -  pociesz? się 
skłopofany Rawicz -  Dyabłi mogli wiedzieć, że 
i ona Pędzie dzisiaj w teatrze 1... Ale ona 
uwierzy...

jakiś drugi, nieubłaganie krytyczny człowiek, 
tkwiący w rrózgu Kazimierza, zapytuje bezczel- 
niz, dlaczego mu tak właściwie zależy na km, 
aby Wanda uwierzyła...

-  Bo jest cudna... najszlachetniejsza... naj­
lepsza... Bo ją kocham...

-  Kochasz9 -  mówi tamten drugi — a Wa- 
lerka... a pani Mila?... a Lnsia Niżyńska... a te 
ir.ne jeszcze?..,

~  Trudno -  broni się Kazimierz Rawicz -  
we mnie jest taki pogański instynkt.,, Ciągnie 
mnie piękno, gdziekolwiek je znajdę... 1 zresztą 
po części nie moja wina .. Ochl te kobiety same 
się narzucają...

-  Dogański instynkt piękna, go?... A Bur- 
czykkwiczówna, co?...

-  Ochl te pieniądze... -  mruknął Rawicz -  
gdybyż to one chciały się tak narzucać, jak ko­
biety !...

-  A Wanda nie ma pieniędzy, prawda?... 
Dlatego bedziesz ją dajei okłamywał, a z Bur- 
czykiewiczami nie zerwiesz...

-  Może i zerwę... -  usiłuje Rawicz oszukać 
to swoje drucie „ja".

-  Nie zerwiesz!... nie zerwiesz!... -  odpo­
wiada n u  tamten z niezachwianą pewnością -  
nie łudź sięl..

-  Zerwałbym chętnie... Są wstrętni, ordy­
narni, głupi, a ich majątek brudny...

-  Ale są ci potrzebni?
-  No tak, są mi potrzebni... -  przyznaje 

z rezygnacyą.
-  I moga ci być jeszcze bardzie! potrzebni, 

nieprawdaż? Do czego ty właściwie zmierzasz? 
Do czego dążysz?...

-  Nie wiem... nie wiem... -  oapcwiada Ka­
zimierz gorączkowo — nic jeszcze nie wiem, jak 
się to wszystko ułoży... Ale Wandę kocham... 
i nie chcę jej stracić...

-  Narazie... narazie... Znam cię dobrze -  
śmieje się tamten drugi.

Rawicz nie wic już, co odpowiedzieć temu 
dręczycielowi, kfóry siedzi w nim samym i skal­
pelem analizy świdruje mu niemiłosiernie mózg .

Radby się wyrwać, wyzwolić od niego, to 
też nulem uczuciem ulgi przejmuje go nizki, 
kobiecy głos, który wola:

-  Panie Rawicz!... panie Kaziu!...
Obrócił się żywo i zobaczył, że nadjeżdża­

jąca, zamknięfŁi dorożka zatrzymata się. Uchy­
lono szybę i ukazała się głowa kobiety, otulona 
w kapturek teatralny z jnkiemś powiewnem oszy- 
ciem z delikatnych piórek

jasne oczy panny Kalińskiej błyszczały jak 
u kola czychającego na zdobycz.

-  Panie Kaziu! Zabieram pana z*sobą 1...
Aktorka otwarła drzwiczki i wyciągnęła rękę

w długiej do łokcia rękawiczce. Rawicz posko- 
czyl i uścisnąwszy maią, kształtną rączkę, przyl­
gną1 na chwile wargami do rękawiczki, przepo­
jonej odurzałącym zapachem jakichś skombino- 
wanych perfum.

-  Niech pan siada, tylko prędko, bo zimne!...
Oderwała od jego ust rękę i schowała ją do

futrzanego zarękawka ze śmiechem, który dźwię­
czał nien?*uralnle.

-  Tylko że ja... -  zaczął Rawicz.
-  Niema żadnego tylko... Siadać i jużl — 

tupnęła nóżką niecierpliwie.
Rawicz wsiad!. Drzwiczki zatrzaśnięio, pod­

niesiono szybę i dorożka ruszyła.

-  Niechże pan siądzie wygodnie), bliżej,-.. 
no!... -  rozkazywała kapryśnie panna Kalińska -  
Wprawdzie do twarzy panu z tą miną cnotliwego

Józefa, ale ja znam się na farbowanych lisach 
piękny Kaziu 1... O i znam się!..

Zaśmiała się ostro, nieprzyjemnie.
-  Proszę pani... -  żachnął się Rawicz i gniew­

nie zmarszczył czoło.
-  No, no tylko bez obrazy... bo lo niema 

sensu... Wójtowe prosię obraziło się, poszło dc 
morza,., ulepiło się... -  domawiając tych nie- 
wykwintnycn słów przysunęła hę tak blizka do 
Kazimierza, że dotknęła jego twarzz swoim aksa­
mitnie miękim policzkiem i ramię przycisnęła 
do ramienia.

Rozkoszne ciepło sprężystego, rozpalonego, 
krwią tętniącego ciała pięknej kobiety, zapach 
jej puszystych włosów, drażniąca woń pe:fum 
zbuazily w „czcicielu piękna" jego „inslynk: 
pogański". W jednej chwili zala ło się wraże­
nie niesmaku, wywołane trywialnem odezwa­
niem się. Gwałtowny napływ krwi do rrózgu 
zdusił w zarodku rtfleksye, że jednak ta wy­
tworna, pachnąca, wypieszczona Kalińska jest 
głupia, gminna i orayn&rua.

D rżącą dłonią szukał Rawicz w głębi wiel­
kiej skunksewej mufki ręki swej towarzyszki. 
Znalazł prędko, to  »a mała, jkawiczką obcią­
gnięta ręka, ani myślała uciekać. Cienkie pal e 
splotły się w mocnym uścisku z palcami męż­
czyzny Głowa w kapturku chyliła się bezwia 
dnie, a wilgotne, gorące wargi, przyciskając 
się do ucha Kazimieiza, szeptały:

-  Nie gniewaj się, nie gniewaj, mój panie 
złety, jodyny, piękny, najpiękniejszy... Kocham 
cięl... Rozumiesz kocham... ciebie jednego i ty'KO 
dla ciebie sam ego.. 1 nie myśl, żc mi o lę gruba 
masartcę chodzi... Wiem, że się z nią ożenisz, 
bo ma pieniądze... Ale co mi o to... Dzisiaj je­
steś mól... nióf... tylko mój...

Rawicz wzdrygnął sie znowu i uczynił ruch 
taki. jakby się chciał odsunąć w kąt pojazdu.

Kalińska nazbyt jasno i orutalnie rzuciła mu 
w cezy to, co w jego umyśle nie skrystalizo­
wało się dotychczas w świadomą mvśl... Nawet 
przed samym sobą nie miałby oawagi wypo­
wiedzieć iego, nawet przed sarnim sobą me 
przyznałby hę.

A ta tak bez ogródki, po prostu: „ożenisz 
się z nią, bo ma pieniądze"... jak śmie?! jaka 
ordynarna!...

-  Proszę pani... -  zaczął ostrym tonem, pu­
szczając jednocześnie rękę akiorki -  kio pani 
powiedział, źe ja wogóle...

Nie dokończył. W tej chwili kosztowny za­
rękawek upadł na dno dorożki, a dwoje ramion 
okrągłych i jędrnych, wyzwolonych z szerokich 
rękawów pluszowego płaszcza, oplotło się wo­
kół szyi Rawicza.

-  Ty... ty kapryśniku niedobry... zr.owu zło­
ścisz sie na Lulę... Dałabym ja innemu, .goyby 
się ośmielił... -  wioną! mu prosto w twarz szept 
namiętnością nabrzmiały.

Pannie Kalińskiej rodzice nadali mało poety­
czne imię Teofili. Nie, używała gG więc i w ko­
łach jej przyjaciół i kolegów zwano ją Lulą.

-  No... no... nie złość się... -  uczuła w nim 
coś jakby odruch oporu.

Kazimierzowi zamajaczyła nagle łasna po­
stać Wandy i jej cudne oczy, patrzące tak pro­
sto, szczerze i ufnie. Zanim jednak ten obraz, 
jakby fotograficznie odbity zdołał wzbudzić jakąś 
myśl w jego mózgu, na usta spadł .mu pocału­
nek rozgniatający, zachłanny, drapieżny. W jego 
wargi wpiły się rozpalone, chciwe pieszczoty 
wargi kobiece.

Krwawa mgła przesłoniła obraz Wandy.
-  Do mnie jedziemy? — szepnęła po dłu­

giej chwili piękna Lula, kiedy usla czlączyły 
się wresz:ie z ustami — albo może do ciebie...

Rawicz byl oszołomiony, odurzony, miał 
wszakże tyle jeszcze przytomności umysłu, aby 
sobie uświadomić, że iego skromne kawaler­
skie mieszkanie nie nadaje się bynajmniej dc 
przyjmowania kobiet legc rodzaju co Kulińska. 
Cc innego M/alerka... Co innego choćby pani 
Mila. ale ta... przyzwyczajona do elengacyi... do 
zbytku »

-  Nie., do mnie nie można.
-  Ahal Mieszkasz pewnie z rodziną?
-  Tak.,, tak... z rodziną...
-  W takim razie do mnie.
Rawicz przesunął ręką ljo czole. Wszystkie 

jego wyrozumowane poglądy etyczne protesto­
wały. Do niej jechać.. to znaczy dc mieszkania, 
które dla Kalińskiej utrzymuje Wiiski.

Oicradać Wilskiego w mieszkaniu, płaconem 
przez niego, z jego utrzymanką.

(Ciąg dilszy nastąpi.
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automat cznie wyprała swą rolę- Praw a je j prce 
ję ły  p o szcz^ ó ^ e Zgromadzenia narodowe. VS syui 
dniach odbyło się ostatnie uroczyste posiedzenie 
partementn. Przybyli na nie rłaściwie tylko Niemcy 
przedstawiciele innych narodów reprezentowani byli 
przez szczupłe grona delegatów. Z Polrków  obe­
cnych był trzecn posłów. Prezydent Izby dr. Oross 
wygłosił przemowę, w której przedstawił obecne 
pcbżenie monarchii, oraz zamknął na zawsze obirdy 
tego ciała purlarrenlarneiro.

O laialąM  to n y : »rdł aaiki s dziećmi

Ostaniu d/.jeń jianamentu.
Zmiana wewnętrznego ustroju w A u stro-W ę­

grzech spowodowała ta k ie  zupełną przemianę we- 
w a jtrzao j politycznej organizacyi caiogo państwa. 
Izba postó 7 , która przez cały czas rządów konsty­
tucyjnych monarchii była wyrazicielem opinii je j 
ładów i trybunę, skąd rozlegał się g io i przedsta­
wicielstw i ludowego, zamknęła swoje podwoje 

Parlam ent au striack i w historyi monarchii od­

gryw ał zawsze bardzo wybitną rolę. 
Z natury rzeczy, jako najwyższa instan- 
cya ustawodawcza w myńl konstytncyi 
posiadał władzę prawie współrzędną mo­
narsze. Z chwilą kiedy idee wolnościowe 
i narodowościowe zaczęły zyskiwać co 
raz szersze koła zwolenników, trybuna 
parlamentu dawała możność przedstawi­
cielom tych ideałów wytaczania ich na 
fornm publiczne. Chorobą parlamenta 
aastryackiego była zawsze kwesty a na­
rodowościowa. Od pierwszej chwili jego 
istnienia sprawa ‘ a stanęła na o.rządna 
dziennym i częstokroć była powodem 
bardzo głębokich przesili iń politycznych. 
Ona toż wreszcie doprowadziła dc te ­
go, że w parlamencie austryacłrm  stria- 
,a faktycznie większość słowieó ka. Je ­
dynie polityka Koła polskiego, które 
tradycyjnie prze i dziesiątki la t współ­
pracowało stule z Niem:am>, nmożii 

riało tym ostatnim zagarnięcie t  u wy­
bitnego wpływu na ukształtowanie się 
polityki monarchii Gdyby me to, rządy 
niemieckie p.zostałyby już dawno być 
jedynym czynnikiem decydującym w pań­
stwie.

Z chwilą iednak; kiedy Koło Polskie 
przeszło do opózycyi, a właściwi-o do 
obozu słowiańskiego, skończyły się t^kże 
i wpływy niemieckie. Znaną rz&uzątest, 
że ilekroć Koło polskie sUw «ło przeciw 
rządowi, rząd ten musiał rezygnować 
z w ładzy; a dopiero mtarwencyi cesa­
rza trzeba było, aoy utrzymać Koło 
polskie w se jim n  z Niemcami.

His oi fu  parlamentu austryackiego 
je s t zarazom 1 storyą pailamentd^yzmu 
polskiego z czasów zaborczych. Szereg 
wybitnych polityków, w których rękach 

częstokroć spoczywały losy całej monarchii, r  yszedł 
z obozu polskiego DLa Polaków częstokroć trybuna 
parlamentu ansufyackiego stawała się mcwnicą, skąd 
szły hasła na całą Polskę i padały słowi imieniem 
wszysikich Polaków.

Dążność do samodzielności narodów rozsadziła 
A nstryę, a zarazem zamknęła tę  mównicę Indów 
monarchii-

Po ogłoszeniu m rnifestr cesarza K arola o sa­
mostanowieniu narodów, Izba posłów właściwie

Nr. 16
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Badynek paramenta oajęła w posiadanie Baaa Najpierw runęła w gruzy potęra tL ibsbfgć v. 
Sf an repabliki nieni cko aastryack ej. Kiedy cesarz Karol ogłosił manifest o podziale

Podoonie zak 'ńczyły się jaz prace Izby pinów. Anstryi na państwa narodowiśsiowe, podpisał tem
Ta nie odbyła nawet wogóle pożegnalnego zebrarn. semeni dekret na swój los. Nowo powstające fładztra
i Przewiót, jaki się dokonał w Anstiy' sięgml jarządały natychmiast prawa samoistnego stano
i ni Węgry. Tem takżo 
w tych dniach odoyło się ^
ostatnie posiedzenie sejmu 
węgierskiego. i

Beprezentacya wszyst- t
kich na odów monarchii 
ja»o całość przestała  
istnieć.

Podajemy illustracyę 
;rzedstawia:ącą wnętrze 
sali obrid parlamentu w 
czasie obrad.

I _______

OMlaląie tro af : Eraiit II kiiątą Siako-Altanfeunkl w otocztnin iw«ga ntrba

Upadająca trony.
£  iropa przeżywa obe­

cnie przewrót sięgający 
głęooko w życie wewnę 
trzne narodOw. Trony walą 
uię, pękają okowy, jakimi 
dotychczas krępowana była 
wolność twórcza narodów.
Euraga o dziejowy, jaki 
przewala cię po Europie,

.ko następstwo bez­
litosnej woiny, w jaką ludz­
kość została wepchnięta, 
wstrząsnął dotycł c taso- 
i.ym porządkiem i nagle 

bez dn.chn nad głową znale­
źli się ci, co dzień przedtem 
rozkazywali jeszcze ludom.
W mommcie. kiedy nad 
Europą zaświtała nadzie­
ja rokojn, podniosły się 
aciskane dotychczas i idy do walki o swoje prawa 
i swobody. Rzucona p;zjz Wilsona zasada saao- 
stant yienia narodów wywołała jako następstwo 
nietylko odruch wolnościowy n narodów jako takich, 
nie tat*a n mas robotn.tzych całego świata, które 
podrosły hasła niezależności i swobody. W ten 
sposób po jad Firopą powiał dnch rewo ucyi. Jeden 
za dragim znkają trony i. tracą władzę wielkie 
redy, których historya związana jest z dziejami 
Europy.

wienia o formie państwowej jakiej mają w przy­
szłości podlegać. Zarówno państwo czeskie, jak 
i jogo słowiańskie, ik wret zcie i nowe państwo 
niemieoko-uasjryackie same postanowiły rozstrzy­
gnąć, kto nimi ma rządzić. Dach wolnościowy pod­
sycany przeświadczeniem, że dotychczaso ivy porzą­
dek, jako dopuszczający do krwawycn masowych 
rzezi, jest ziy i nie odpowiada potrzebom ludzkości, 
podniósł hasto repi: ii’ %As de. I oto powstają jodna 
po drugiej republiki demokratyczne, zaś cesarz Karol

znalazł się bez państwa. Sam czując, że chwila 
dziejowa pizcszia nad nim do poiządka dziennego, 
ogłosił manifest o swem nstąr emu.

W Anstiy * przewrót dokonał się spokojnie 
i jako owolucya powouia i przy~otoi.au. Znpełnie

inaczej było ,r Niemczech. 
Pod naciskiem fali so- 
cyalistycznej, która widząc 
jedyną diogę do pokojn 
po przez tron ce: rs.. 
Wilhelma, przeciw niemn 
stanowczo wystąpiła, ma 
siał cesarz Wilhelm zrzu 
się władzy, a nadto ncie 
kac z krajn. Wraz z nim 
ks taai sam dosięgną! na­
stępcę tronu. Odraza cii 
ród Hohenzollernów zo­
stał odsnuięty od władzy. 
Pokryjomn Wilhelm dostał 
się automobilom do Ho- 
landyi, guzie został inter­
nowany pizez rząd hokn 
derek’ aż do chwili, gdy 
zostanie nz .anem, że pobyt 
jego w p:.ń twie uentral- 
nem nie zag .za ogólnemu 
spokojowi. T»k padł ten 
najdumniejszy właden to­
ry zdawał się w swych 
rękach trzymać lo y świata 
i który pragnął nim kie­
rów ić wedie s^Bj woli.

Fala rucha -olno cio- 
ergo ogar̂ ęb po kolei 
mystkie państwa żwią 

z_ue w Bi.jZy niemieckiej. 
Jeden po drogim upadafą 
trony. Ustąpił władca Ba- 
waryi, Saksonii i innych 
mniejszych państw zwią­
zkowych.— Wszędzie po­

wstają redy robotniczo-żołnierskie i one u;mn.ią la- 
dzę w sye ręc« wprowadzi. ąc uo ey porządek spo 
łeczay, oparty ha socyalistycznycu podct&~ ich. _ 

Trony się walą. Ponad ś1 ntem wschodzi ju­
trzenka swobody ładów i mas ludowych. Oby cna 
tyiko poszła po właściwej drodze i stała się dl 
przyszłości narodów pra wdaiwym zwi&staaem pokaja.

AS©)

Caiars Kami i catarzowa Zjt» ilpa(a<ą«a trany:
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U M M  o r c i i . d E ?

Przekład J. S.

10
Hrabia rrtimowoli pod wrażeniem sie cofnął 

i wykrzyknął:
- O Bożel Kto ona? Skad ona ma ten ru­

bin? Przysiągłbym, że to jest ten prawdziwy 
i że Frobisber, mimo kreciej roboty... Ale 
on nie powinien tego kiejnotu zobaczyć, za 
wszelką renę musze temu przeszkodzić... — roz­
myślał pc cichu.

Pospieszył z powrotem do palarni. Kolana 
mu drżały, pot kroplisty wystąpił na czoło. Zrobił 
odkrycie, które wstrząsnęło nawet jego silnymi 
nerwami, odkrycie, o którem Frobisher wiedzieć 
nie powinien.

Gospodarz domu siedział jeszcze spokoinie 
przy swym kieliszku, nie zdradzając sie niczem, 
jal< wielkie na nim zrobiło wrażenie roztargnie­
nie i podniecenie hrabiego.

-  Czy pan po mnie przychodzi? -  zrpytał 
wesoło. -  Czy i ja mam podziwiać damę ru­
binową? Spodziewam sie, że twarz jej jest od­
powiednia do stroju. Poznał ją pan?

-  Nigdy w życiu jej nie widziałem -  odparł 
Lefroy, opanowany jedyną myślą zatrzymania 
tu Frobishera -  już sie zresztą nią wcale nie 
interesuje. Zostańmy lepiej tutaj, zapalmy cy­
gara i pomówmy swobodnie. Cóż pan na to?

Frobisher nic nie odpowiedział, tylko bystro 
spojrznł w twarz hrabiego, jak gdyby chciał mu 
wejrzał na dno duszy.

Śmiech i rozmowy wyraźnie dochodziły o 
ich uszu z sąsiedniej sali, poczem głos jakiś 
oznajmił przybycie spóźnionego gościa:

-  jego Wysokość, chan Kurdistanul
Frobisher szybko spojrzał na hrabiego, któ­

rego bladość dobitnie wskazywać na jego stan 
podniecony.

W rzeczywistości zimny dreszcz przebiegł 
hrabiego, kiedy usłyszał wygłoszone nrzwisko 
chana azyatyckiego. Co skłoniło kstecia do przy­
bycia w domu milionera o tak późnej porze? 
Pytanie to uczepiło sie mózgu hrabiego i po­
zbawiło 90 nietylko panowania nad sobą, ale 
i jasności myśli.

-  Zdaje sie, £e panu upał szkodzi, drogi 
hrabio 1 -  brzmiały słowa wsoółczucia. -  Zz iż 
można dać wiar? temu, że bohater tylu przygód 
ulega wysokiej temperaturze 1 No lak -  nawet 
Hsrkules może sie udławić pestką pomarańczy. 
Może jeszcze kieliszek koniaku?

Lefroy odpowiedział tylko słabym uśmiechem. 
Zrozum ał dobrze, że ten złośliwy człowiek, siedzą­
cy naprzeci v niego, mimo wszystko, przejrzał go.

-  No, jeszcze jeden kieliszek, hrabio. Wy­
palmy sobie spokojnie cygaro i nie troszczmy 
się o towarzystwo.

Lefroy skinął głową. Ten projekt był mu 
bardzo na rękę, bo przez to zyskiwał na czasie 
i mógł namyślić się nad sposobem dalszego 
zachowania.

-  Czy pan już wio, kto jest ową damą ru­
binowa? - podjął Frobisher na nowo.

-  Taki -  odparł Lefroy z udaną obojętno­
ścią. -  Właściwie rozczarowałem się -  przy­
puszczałem. że fo co najmniej jaka księżna, 
a tymczasem...

Wzruszył pogardliwie ramionami.
-  k tymczasem? -  powiórzył sirClemens.— 

Jestem istotnie bardzo ciekawy, kio jesf fa kobieta?
Hrabia już chciał wybuchnąć, że pytanie fo 

jest zupełnie zbyteczne, albowiem Frobisfttr 
bardzo dobrze wic, kto ona. rozmyślił się jednak 
i odpai lekceważąco:

-  Nie spodziewałem się spotkać poa pań­
skim dachem żony lichwiarza -  lady Frobisher...

-  W ostatnich czasach zajęła się opieką nad 
prołelaryafem 1 -  dokończył Frobisher sa-ku- 
stycznie. -  Ach, więc tg pani Bernsfeinowa jesf 
tą ogólnie podziwianą damą rubinowa? Zaraz 
sobie myślałem -  tylko żona taktego człowieka 
mogia sobie pozwolić na takie klejnoty. Aie to 
prześliczna kobieta; ona z pewnością zyska 
olbrzymie powodzehie w towarzystwie.

Lefroy powiedział parę niewyraźnych słów, 
a myśl jego pracowali- znów nad fem, w jaki 
sposób mógłby wrócić na salę balową, ale tak, 
ażeby Frobisher pozostał.

Nie przeczuwał, że sir frobisher miał zupeł­
nie tą samą myśl w stosunku do niego, jako 
chylrzejszy, pierw też znalazł sposób wykonania 
swej myśli.

-  Interesuje mnie ta rubinowa dama -  cią­
gnął rozmowę dalej -  przedewszystkiem dla­
tego, że szalenie lubię rubiny. Zona moja fo 
umiłowanie dzieli ze mną, jak niejedną fanfazyę 
i posiadamy wcale ładny zbiór nieszliłowanych 
kamieni, które naprawdę są warte widzenia. 
Pokaże je panu.

-  Ależ, niech się pan teraz nie trudził -  
zaprotestował przerażony Lefroy. -  Innym ra­
zem może.

Frobisher spojrzał mu badawczo w oczy.
-  Mój przyjacielu, pan musi się jeszcze napić 

koniaku -  nerwv pańskie rozstrojone.
To mówiąc wsfai, podszedł do szafki i wyjął 

z niej skrzyneczkę, pełną istotnie pięknych ru­
binów.

Cl.wilowo hrabia fak był zajęty ogiąoaniem 
rubinów, że Frobisher skorzystał z tego i wyj­
rzał na salę, gdzie spostrzegł swą żonę.

-  Norol — odezwał się szybko. -  Proszę 
cię, chodź ze mną i zabaw przez pół godziny 
hrabiego Letroy.

Posłusznie, choć niechętnie, pani Frobisher 
weszła do gabinetu. Rozjaśniła się jednak na 
widok rozsypanych kamieni.

-  Mamy jednakowy gust, Danie hrabio? -  
zapytała, przesypując klejnoty przez palec.

Lefroy potwieidził.
-  Moźebyś naszego p.zyjariela przez chwilę 

zabawiła! -  odezwał się tir Frobisher, odrzu­
cając papierosa do kominka. -  Nie bardzo 
dobrze się czuje i powinienby odpocząć pół 
godziny. Klejnoty go zainteresują. Tymczasem 
ja zaimę twoje miejsce.

Powiedział to tonem fak naturalnym, że Le­
froy nie mógł zaprotestować. Lady Frobisher 
opowiedziała mu historyczne znaczenie niektó­
rych kamieni. Przez grzeczność musiał słuchać -  
oddalić się nie mógł, bo byłby fo bTak taktu -  
tego więc dopuścić się nie mógi.

Tymczasem Frobisher wmięszał sie między 
swych gości. Nie spieszył się -  Lefroy był prze­
cież chwilowo nieszkodliwy. Po drodze srotkał 
Angelę.

-  jak pięknie dziś wyglądasz, ty bogini po­
koju 1 -  zwrócił się do niej z podziwem. -  
Opowiedz mi co o zabawie. Któż jest królową 
balu ?

-  O, bezsprzecznie pani Bernsfeinowa -  
odparła Angela z widocznym zachwytem. -  Jesf 
cudnie piękna i ma prześliczne rubiny. Wszyscy
0 niej mówią.

-  No, a ona? Jakże się zachowuje wobec 
takiego powodzenia 7

-  Zupełnie korrekf. Z początku trzymali się 
ludzie nd niej z daleka, teraz jednak wszyscy 
chcą być jej przedstawieni, i ja dłuższą cnwiię 
z nią rozmawiałam. Podoba mi się nadzwy­
czajnie, jest istotnie bardzo miła. Przekonana 
jestem, że wszędzie bedzie miała powodzenie.

-  1 ja tak myślę, jej piękność, inteligeneya
1 klejnoty są dostateczną rękojmią. Gdzież ona? 
I ja chcia'bym z nią porozmawiać. Czy nie wiesz, 
gdzie mógłbym ją znaleźć?

Angela nie mogła mu udzielić fej informacyi 
Ścisk byt za wielki, a do tego niespodziewane 
przybycie azyaiyckicgo księcia tłum poruszyło 
jeszcze więcej.

X.
Chan Knrdisfanu, wprawdzie zaproszony na 

oal do lady Frobisher, nie był wcale usposo­
biony do wzięcia w nim udziału. Poprzednio 
bowiem uraczył się zbvfnio trunkami i czuł po­
trzebę wypoczynku. Przeszkodził mu jednak 
w dobrych tych zamiarach jeden z jego mini­
strów, który przyniósł do podpisu bardzo ważne 
papiery państwowe.

Poddawszy się tuszowi zimnemu, usiadł przy 
filiżance mocnej, czarnej kawy i począł rozmy­
ślać nad frUdnem swem poiożeniem, w które 
popadł z powodu przyczyn rozmaitych. Nie 
mogąc nic wymyślić, posłał po Harolda Dzn- 
vei sa, jedynego człowieka, któremu trochę wie­
rzył,

-  Kazałem pana poprosić, panie B enyers- 
przywifał wchodzącego -  żeby mi pan dopomógł 
w biedzie, jeśli pan potrafi. Wpadłem okropnie 
z błękitnym rubinem. Ieśii nie zdołam go odzy­
skać natychmiast, fo nie będę się już mógł po­
kazać w ojczyźnie.

-  Czy kio odkrył tajemnicę, że go pan nie 
posiada?

-  Tak jesf. Lefroy popsuł mi grę. Od sze­
regu lat intryguje przeciw mnie, ażeby kuzynn 
mego na tron wprowadzić. Nawet moi ministro­
wie są mi wrogami. A teraz Letroy oddał mnie 
im zupełnie pod władzę. Nie obwiniają mnie oni 
otwarcie, ani też nte żądają pokazania klejnotu -  
nie, na fo są za mądrzy, jeden z ministrów,
0 którym wiem, że już od dawna jesf na żoł­
dzie mego kuzyna, zjawił się nagle z papieiami, 
które wedle jego twierdzenia są bardzo ważne
1 które ja natychmiast muszę podpisać i pie­
częcią opatrzyć Na nieszczęście nie mogę od­
mówić, bo fo są kwesfye, które już mają moją 
sankcyę.

-  Czy te dokumenty muszą być koniecznie 
pieczętowane fvm rubinem?

-  Koniecznie, jesi to zwyczaj odwieczny 
j żaden pąnujacy nie poważy sie odeń odstąpić. 
Hamid był tu dziś 00 południu; odesłałem go 
z niczem pod pozorem, że iestem chory. Cóż 
jednak uczynię, jak przyjdzie po raz drugi? 
Gtowa mi pęka -  nie widzę żadnego wyjścia.

Gwałtownie uderzył pięścią w stół. jedyr.em 
wyiściem byłoby natychmiast mieć dwadzieścia 
tysięcy funtów, abv klejnot wykupić. W fej chwili 
jednak wszysłkie źródła były wyczerpane, Na­
wet swoje dochody chan zastawił, a osobiste 
kapitały wydał był na rozmaite przyjemności.

-  Co ja zrobię? Dziś jeszcze musze klejnot 
odzyskać -  po raz drugi nie mogę Hamida od­
prawić z niczem.

-  Musimy jednak zyskać na czasie! -  od 
parł Denvers. -  Niech mu pan poprostu powie, 
źe fak kosztownego kamienia pan n<e może 
trzymać w hotelu. Nie słyszał pan nigdy o banku 
angielskim ?

Chan mrugnął z zadowoleniem oczyma, do­
myślił się oowiem, co Denvers mu radził. Nin 
jednak zdążył odpowiedzieć, ktoś zapukał do 
drzwi i do pokoju wszedł Hamid.

-  Czemu mi znowu przeszkadzasz? -  ofu­
knął go władca. -  Czy me widzisz, że jestem 
zDyf słaby, aoytn się mia zajmować teraz spra­
wami państwowemi?

Hamid skłoni) się aż do ziemi Zapewniał, 
że jesi nieszczęśliwy z powodu, że trudzi swego 
pana. Allach niechaj go za fo ukarze i wszystkie 
psy Kurdfstanu niechaj wyją nad arobem jego 
ojca, ale sprawa ta musi być załatwiona.

-  Nie mam klejnotu przy sobie 1 -  oświad­
czył chan. -  Byłem ztyf słaby, abym mógł sam 
pójść po niego, a innym fej misyi powierzyć 
nie mogę. Ty Dsie, czy sądzisz, że taki kamień 
będę trzymał w hotelu? Tu w Londynie jest 
sklepiony gmach ze schowkami żelaznemi, któ­
rych dzień i noc pilnują straże. Nazywa się ten 
gmach depozytem Anglii, a bogacze fam cho­
wają swe skarby. Mój kamień też tam spoczy­
wa -  patrz, oto klucz od skrytki.

Z! powagą pokazał zdumionemu urzędnikowi 
zwykły klucz od bramy. Wobec takiego dowodu 
Hamid .nie ważył się obstawać przy swem żą­
daniu. jeszcze raz skonfudowany przeprosił 
władcę i zapytał uniżenie, czy może przyjść 
nazajutrz.

-  Tak, jutro w południe — odparł władca 
obojętnie no, a teraz wynoś mi się za drzwi 1

Leawo Hamid wyszedł, opuściła księcia cała 
powaga i wybuchnął fmicchem. Miał tyiko czter­
naście godzin czasu, zyskał czternaście godzin 
zwłoki. Skąd przyjdzie ratunek, zbawienie? 
Spojrzał pytająco na Deversa, zatopionego w my­
ślach. Młody czlo lek ważył w myśli wszystkie 
możliwości rozwikłania truinego zadania. Ieśii 
zdoła chanowi dopomóc, szczęście i przyszłość 
będzie miał zapewnione. To sprawa wprawdzie 
nir łatwa, ale znów nie lak trudna, zwłaszcza, 
że by! 1 o poakładzie politycznym. Obecny chan, 
z poglądów, nawyczek i biędów Anglik, posia­
dał przychylność rządu angielskiego, który do­
pomoże mu już cholby ze względu n*. opozycyę 
ku kandydatowi na tron, którego popierała 
Rosyą.

-  jesi tylko jeden ŚTodek -  przerwał mi 
czenle -  musimy spróbować wyzyskać chciwość 
Bernsteina. On pana zna i wie, że nazwisko 
pana jesf gwarancyą za większą sumę, choćby 
jej zaraz otrzymać nie mógł -  dlatego możeby 
się aał nakłonić do poczekania z zapłatą parę 
tygodni. Niech pan zażąda ktejnolu, a za to 

4uiech mu pan przyrzecze dwa tysiące funtów.

(Ciąg dalszy nastapi).
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Z żałobne] karty.
Zmarł *  naszem mieście —  powszechnie znany —  

tw órca piorwszepo w Polsce Konger* atoryum ta­
necznego, Leopold Pol. Dokński.

K aryerę stro ją artystyczną rozpoczął ś. p. Do- 
lińs^. iuko srtyata  dramatyczny. Pracow ał nr sce­
nach m ojskich we Lwowie, W arszaw ie, Poznania 
i Krakowie, gdzie również prowadził pizez pewien 
czas dyrokcyę teatru ludo.rego. W ybitny jednak

*  Ż»lobn«{ k ariy . Ltopold L*«l. Doliński

talent jego choreograficzny wiąże go vmet na całe 
życie z muzą Tbm sycbcry. Stw arza on jaz  w Po­
znania w rokn 1897  własny balet klasyczny, oraz 
polski balet narodowy. .Równocześnie zakhda w Po- 
znsnfu szkołę tańców i knrsa gimnastyki ytm icznej. 
Po wydaleniu z zaboru praskiego w oka 190?

R lln y  I l|U ueza: Ulica v  Donu, *ni»zexon« w cictis wjlk. kPot Bot.)

przenosi się do Krakowa, gdzie nie zrywa jednak 
z pracą sceniczną. W  roka 19 0 6  porzuca scenę. 
Ż u ta  wszy profesorem Akademii tanecznej we W ie 
dniu oraz członkiem honorowym Akademii tanecznej 
w Berlinie, przeistacza sw oją uczelnią na Koncer 
watoryum i  Bzerokim programem nauk.

Zasługą ś. p. Leopolda Pol Dolińskiego było, 
że pierwszy w kraju wprowadził rankę tańca kia 
sycznego, tak świetnie interpretowanego przez córkę 
sw oją, znarą zaszczytnie artysrkę Ninę Doili.

Zmarły je s t aatorem popularnych sztuk sceni­
cznych: „Awantury ślubne", „Tajemnice K rakow a", 
oraz pantom iny: „W esele w O jcow ie". W ydał rów 
nież szereg książek fachowycn.

Przyjaciel Rusinów,
Przed kilku dniami doniosły dzienniki, że po 

stronie Ukraińców zdobywających Lwów i wydzie

rających go z r.jk polskich, w alczy takżn syn arcy- 
księcia Karolr, Sterana z Żywca, młody ks. W ilh e la . 
W iadomość ta  . y  wołała ardzo przykry oddźwięk 
w społeczeństwie polskiem, które do osoby arcy 
księciu odnosiło się zawsze z pełną życzliwością.

W  sprawie te j arcy książę K arol Steran c g -  sił 
w pism sen krakcvrskich oświadczenia stwierdzające, 
żo sya jego jes t pełnoletni i że puStępjw?nie jego, 
z którem arcyksiąże się nie solidaryzuje, nie odpo­
wiada inteicyom  arcyksięcia.

W  ten sposób młody „heroj" rusiński na własną 
rękę demonstruje sw e' 'uskie ncrucia, postępnjąc 
w tym wypadku zupełnie odmiennie od wszystkich 
innych członków rodziny cesarskiej, którzy zupełnie 
od okezywani. swych politycznych zapatrywań 
w obecnej chwili całkiem słusznie się usunęli.

Dla wiecznej rzeczy pamiątki podajemy podo­
biznę tego zwolennika hajdamaków galicyjskich.
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W  abległym tygodnia sytuacya zmieniła się chyba 
tylko o tyle, l i  mamy ju t prawdziwą zimę choć jeszcze 
nie kalendarzową, ale z mrozami i przedwojennym 
śniegiem, który spadł po raz pierwszy w tym roka 
w dniu 13 listopada.

Święty Marcin sprzeniewierzył się więc tradycyi 
i nie przyjechał do nas na siwym konin, ale nic 
w tem dziwnego. Eonie zaczyn, ją u nas należeć ju t 
do nad kości. Rekwizycye na cele wojenne zrobiły 
swoje, a do reszty dogodziła czworonogom wszelkiego 
rodzaju centrala rozdziału paszy, wprowadzaj ,c i dla 
nich dni urzędowego postn. A te bydlęta są głupie 
i nie megą zrozumieć, te  dzieje się to dla dobra 
ogółn, a nie czyjegoś tam intir-.su, nic tc t dziwnego, 
te  prze wat nie wyzdychały z głodu.

I  święty Marc n pozbawiony te t został widocznie 
swojego siwiia, naśladując w ten spoaób mimowoli 
austryackiego kawtierzystę, który, choć na p olerze 
naleły do konnicy, musi chodzić piechotą.

Wyręczył i z: stąpił świętego Marcin? w unin 13 
listopada według jednego kalendarza i i  Dydak, wy­
znawca, ■ rcdłng drugiego św. Smnisław Kosti .

Tradycya, j  i^a się u is wiąże z uroczystością 
św. Marcin:' ucierpiała tu .te  I pad innym względem

Po inne lata dzień ten przeznaczony był na rzeź 
niewiniątek, nazywających się gęoiimi. Eałd y  szefu­
jący s o  obywatel, który co niedzielę chodzi na flaki, 
nie byłby jścierpiał, aby w tym dniu nie ujrzał na 
swym stole gęsiny. — W  tym ro la  większość 
musiała s;ę obejść smakiem, ale nie dl? te go, jakoby 
mote w Krakowie brakło gęsi. Brcń B otel Są, ".ie 
jeden okaz kosztuje tyle, te  m. jąc tyle pieniędzy w kie­
szeni, mogłeś kupić co najmniej ...strusia, by twoja 
tona mogła nosić na kapelusza pióra własnego chowu.

Dziś na knpno gęsi mote sobie pozwolić dostawca 
wojenny, paskarz lnb członek czynny jakiej centrali, 
bo tylko ci ladzie mają monetę. Mofmi yjmwdiie 
nabyć gęś i w magistracie lnb jakimś konsnmie i to 
dość tanio, ale tntaj prócz pieniędzy trzeba mieć i pro- 
tekcyę.

Ale bez gęsi motna się jakoś obejść Z powodn 
je j brakn nikt jeszcze nie nmarl. Po wojnie odbijemy 
sobie to z nawiązką i g ęren u  rodowi sprawimy praw­
dziwą noc świętego Bartłomiej?. Na razie mniemy 
się cieszyć, te nasze gęsi domowe, choć nie są pta­
kami przelotnymi, pojechały ta  Zachód i tam ratnją 
biednych Wiedeńczyków od śmierci głodowej.

Kronikarzowi przypomniały się mimowoli dawne 
czasy, gdy w jednym z lokali zapytał o ćwiartkę 
gęsiny i dowiedział się, tc  kosztuje tylko... dwadzieścia 
i awie korony

—  Mój Bote I —  pomyślał sobie w dnchn. — 
A dawniej u Uandelbamui.. miało się pół gę, [ za gul­
dena i jeszcze wydano szóstkę reszty... A człowiek 
narzekał, te drożyzna 1... Czy my, starzy, doczekamy 
jeszcze podobnych czasów?

A jakiś głos wewnętrzny odpowiedział na to :
— Pew n'6,1 : doczekasz, jeśli przedtem nie nmrzesz! 

Ale na to poczekać musisz przynajmniej ze sto lat, 
nim się stosunki tak nłołą, by tycie mogło znown 
bisdz normalnym torem...

Z okazyi zlmin i śnieg a ludziska pn ł »4li w fnfiri 
I paraduję w nich po mieście, patrząc z góry na tych, 
którzy nie rozporządzają podobuem nakryciem cielesnej 
powłoki. A do tych naturalnii nalety i kronikarz, nie 
męgąfey się poszczycić takim skarbem, jakim dzTi są 
bezsprzecznie jesiotry. Miał je  ongiś, przed k ty , ale 
dawno ja t  powędrowały na tandetę, nadwerętone zębem 
czasn i przez mole. RiAoj ie je, stosował wprawdzie 
j  idynle ule— odną maść h i porost wuosów, wyna­

lazku pe Mego znanego chemka (u- riasem mówiąc, 
łysego, jak  kolano!...), ale i to na nic się nie zdało. 
Uparte włosy -ni rusz nie chciały nj powrót wyróść, 
wobec czego całe fatro musiało przejść w sl o dobrze 
zasłntonego spoczynku.

Dzięki mrozem wzięlu n lomUst w łeb hiszpanka. 
Tak przynajmniej utrzymują niektórzy zuz rcy. Inni 
natomiast są zdania, te  dogodziły jej ? aściwie mgły, 
jakie mieliśmy w ostatnich czasach.

Bo trzeba wiedzieć — t m i  przynajmniej tłu­
maczył pewien hygienista — te  taka szelma bakcyl 
hiszpański to bardzo wygodne stworzenie, któro ide 
lnb! chodzić po ziemi, jn t choćby tyiko z tego powodn, 
it  nóg niema, siedzi sobie natomiast okrakiem n 
jakimś pyłkn, nic :em ni aeroplan! i bnj« w powl trzn, 
dopóki go nie połknie jaki zgłodniały obywatel.

W  Krakowie u*. brak pyłu n? zokać nie modemy, 
miały więc owe ba^cylnsy prawdziwą ziemię obiecano 
i dohazyw' )y t^k, te  im nawet ów ślnb na żydow­
skim cmentarzu nie poradził.

Al* mgła zrobiła w^je. Bakcyl w górę, mgła gol

za łeb i na dół, do błota. A ie  n nas i błota nie 
brak, potopiły się niegodziwca.

Ta teorya jest bardzo do prawdy podobną, choć 
mnie się zdaje, ie  na zmniejszenie się epidemii wpły­
nęło raczej zimno i to tylko pośrednio.

Jak  jn i wyiej wspomniałem, kto miał fntro, wy- 
ciągał je  z knfra, zafy lnb zastawn, a ie  tam nie 
żałowano mn naftaliny, całe miauto nią nagle zapach­
niało. Poniewat zaś ten hiszpański bakcyl ma bardzo 
delikatne powonienie i nie znosi smrodów, wyniósł 
się, gd:.ie pieprz rośnie, Posiadacze Inter ani nav it 
nie przypuszczają, jakie dla ogółn połoiyii zasłngi 
i jaką frajdę sprawili pann fizykowi, przeprowadź -,c 
zupełnie bezwiednie deiynleicyę miasta na s ój wła­
sny Loezt.

Faktem i< at. ie  hiszpanki tak jak  gdyby jn i n nas 
nie było, co przecie! nie wyklucza bynajmniej, ie  
moie się pojawić znów jaka nowa epidem* t, boć i le­
karze i aptekarze, a z "ilmi razem 1 pogrzebacze muszą 
ty ć, a czasy, choć a ojna niby się kończy, stają się 
coraz cięższo,

Co do zbliżającej się zimy, to nalety stwierdzić, 
te  będzie ona nujpi.iwdopodobniej bardzo clęłka. Wnoszę 
to z powtarzających się coraz częściei kradzieży fnter. 
Panowie złodzieje wiedzą co czynią. Gdy aprowi seya 
była piętą Achillesa naszego społeczeństwa, kradli 
tylko artyknły spożywcze, obecnie przerzucili się na 
ubrani's, zwis icza zimowe.

Ze względn na zimową porę nie zazdroszczę tet 
tym, którzy zaciągnęli się pod sztandary milicyi i pełnić 
mnszą w nocnej porze słnćbę bezpieczeństwa na ulicach 
miasta.

A takich jest bardzo wieln. Zwłaszcza ionaci tłu­
maczyli się brakiem czasn w dzień i nie ąwaiając na 
opoiycyę swych połowic zgłosili się na nocne dyżury. 
Znam jednego, który jnż od tygodnii spędź i noce 
poza domem, a lepsza jego połowa, opowiadając o tem 
swym przyjaciółkom, powtarza z westchnieniem j

—  Jak ten biedak poświęca się 'la  dobra ogólni 
Byłoby wskazanem, aby i inni obyr >tele wchodzili 
w jego ślady i

Kto wie czy nie zmieniłaby zdania, gdyby się 
dowiedział ; ie  słnłba wypada tylko co trzy dni 
i trwr; najwyżej trzy godsiny, ale nie chcę zdradzać 
tajemnicy, mogącej być powodem wojny domowej.

A Tsjay mamy chyba jn t dość, Po wojnie domo­
wej są te i nklady pokojowe ł ardzo długie i nigdy 
nie obejdzie się be* odszkodowań pod postach nowego 
1 .<peluS7« lnb iakietn. A te zwłaszcza artyknły są 
obecnie nadzwyczaj drogie.

W  zimie, jak  wiadomo z botaniki, grzyby się nie 
pojawiają. Tak mówi teerya, ale praktyka powiada 
co innego, ztojm cot o il to dotyczy powsta ania 
nowych gabinetów polskich, które w samej rzeczy 
mnoią się niczem grzyby po deszczu.

W  ostatniej krook wspomm łem o nowym rządzie 
polskim wraz z gabinetem w Lublin! w tej mam 
jnż do zanotowania p stanie nowego rządn, więc 
i gabinetu w Warszawie.

Bada regencyjna złożyła swe mandaty, oddając 
w rcee dykti .cora wojskowego Piłsudskiego ster m -  
dÓ.r, ten zaś polecił Ignacowi Daszyńskiemu złożenie 
nowego gabinetu.

W  chwili, gdy to piszę, mamy dopiero premiera, 
nie znamy zaś nazwisk innych członków, którzy obej­
mą teki, ale nie nalety wątpić, te  i tym razem nic 
będzie to zespół, mający reprezentować cały naród 
polski, ale tylko pewną jego część-

Jak dotąd, tylko party socyalistyczna i ludowcy 
nwaiają się za jedynie powoUnych do zbawienia Oj­
czyzny, inne partye zaś albo spią, albo, jak  powia­
dają, org-tnizują się, by pełną par i brać rię do na­
rodowej pracy. Ale to orgaiizo aria się ogromnie 
przypomina wybieranie J ę  starej panny na bal. Cią­
gle je j czegoś b ‘akcje i nigdy nie moie być gotową 
na czas.

A. tn tymczasem niebezpieczeństwo z kaidym dniem 
staje się coraz groźniejsze. Nie mamy rządn, nie 
mamy‘ granic ani wojska, w krajn czerty się anar­
chii?, podsycana przez tych, którym ną tem zalety, 
aby n n, nie było nigdy porządku.

A stronnictwa r.lbo się miec y sobą kłócą, albo 
spią.

Jeden ze znawców warszawskich Mosn^ków wy­
liczył mi ni mniej, ni więcej, tylko dwadzieścia sześć 
stro-uictw w samej Warszawie. Ale Warszawa to 
miasto europejskie na wielką skalę, moie cobie c:ęc 
na to pozwolić, choć i w Krakowie, który nwaiamy 
za prowincjonalni Pipidówkę, doliczylibyśmy ich bo­
daj do *nzina, nie uwzględniając tych, które dopie.ro 
meją p erstać i mają jn t  przyszłych prezesów, ale 
jeszcze nic mają członków.

I  to wszystko dzieir się w ckzrili, gdy głośno 
mówimy o wolności, a robimy coś zupełni' przeci-. .1 , B

. ir1  ir,i
zenego, prav Lopodobni w tym ccln, by się znów 
;nr,hźli obcy opiekunowi?, którzy chcieliby się z* 5

uporządkowaniem n nas stosunków. Bo do tego, jeśli
tak dalej pójd*i. w tem t npie, przyjść mnsi. Nikt
chyba nin będzi chciał mieć sąsiada, Jrtóry nie moie 
sobie drć rady na swych własnych śnieciach. Wyo- 
brałam sobie, jak  wesołe miny zrobiliby nasi wiolcy 
politycy, gdyby tak koalicya poprosiła Niemcy, obe­
cnie jn t mające rząd indowy, aby zajęły się nregulo-

Jem stosnnków w Polsce. A Niemcy, ja ’ : się zdaje, 
nie miałyby nic przeciw temn, zwłaszcza, ie  im się 
Polska bardzo podoba, czego jn t nieraz dawali nawet 
b rdzo r-macalne dowody.

Jeśli chcemy wyjść cało z tr j opresyi, w jakiej
się obecnie zr <jdnje‘ny, a mam tn na myśli tak sto­
sunki zewnętrzne, jak  i wewnętrzne, jedne i drugie 
nsjznpełniej nfenmgnlowanu. powinniśmy pamiętać o tem, 
te kto marzy o wolności, mnsi przedewszystkiem 
przestrzec i n siebie zasady równości, a to naleły 
w ten sposób roznmieć, te  nie tylko pewne, chwilowo 
uprzywilejowane stronnictwa meją w grę wchodzić, 
ile do wspólnej pracy ma być powołany cały ogół 

bez rółnlcy zapatrywań, bo tak robotnik, ja k  wło­
ścianin, mieszczanin i ten, który miał to nieszczęście, 
te  nrodził się szlachcicem, m ogi jednakowo kocLać 
swą ojczyznę i nł ? trzeba być koniecznie socyalnym 
demokrata lnb lodowcem, by sobie życzyć ie j zmar- 
t\-ychwst? iis. Trochę tylko dobrej woli I wyrozu­
miałości, a wszystko da się zrobić kn ogóliioru ir -  
do olenln.

Ale jeden warnnek. Coniitio sine gna non... Trzeba 
koniecznie ogólny cel mieć ną pierwszym planłe, a nie 
swój własny interes. Tymczasem zaś dzieje się zu­
pełnie inaczej.

Opowi *no mi, i t  po binrach różnych referentów 
w M razawie a ł się roi od zgłaszających swe słntby 
nowemu rzędowi, ale pod warunkiem, te  otrzymają 
jakąś dobrze płatną p,sardę, O kwsli£k?aye mniejsza. 
Na to się nosi głowę na karku, by człowiek wiedział, 
co począć, gdy się snajdifle w trudnem położeniu.

Słyszałem, i :  jeden z takich chętnych do pracy 
prosił o posadę.

—  Mnie tam — prawił do odnośnego referenta —  
zupełnie wszystko jedno, co mam robić. Czuję się na 
siłach i wiem, te  snrostam zadaniu. Dałem tego jń i 
nieraz dowody! . .  Ja  nawet nie będę się starał zbyt 
wtrącać, by innym nie przeszk* izać... Ale grunt, aby 
była pensya i to wypłacana regularnie, bo to teraz 
ciężkie czasy 1

—  Na razie nie mogę pann nic obiecać — refe­
rent na to —  gdyż co było do obsadzenia, jn t obsa­
dzone... W akrje wprawdzie posada dyrektora kolei, 
ale pan nie posiada do tego odpo fednich kwalifikacji.

— Ja ? ... A mało to razy jeździłem koleją?... Mogę 
śmiało powiedzieć, źe połowę tycia spędziłem w wa­
gonie!... Od czegóż zresztą podwładni urzędnicy?... 
A zazob^zyłem wyraźnie, ie  bynajmniej innym nie 
myślę przeszkadzać w ich pracy...

—  K Ito muszę zwrócić pańską o agę na oko­
liczność, że koleje ni>sze z powodn brakn węgli mogą 
się znaleźć w bardzo przy krem połoźenin... Grozi nam 
zastanowienie rnchn, srdy się zapasy wyczerpią.

—  Tem lepiej I... Gdy slianą, tem łatwiej mi przyj­
dzie pełnić obofl zkl dyrektora rnchn I...

Cny ów pan otrzymał jn t tę posadę, czy ją do­
piero otrzyma, tego nie wiem, ale to wiem, że i tntaj 
protekeya jn i się ogromnie rozpanoszyła, a ta nie 
uwzględnia żadnych kwallfikacyi. Zresztą ta r  czy 
owak, nie mając dość sił nk wali Skowanych, różne 
miefuca obsadzać się mnsi nienkwaliflkowanemi, zwła- 
szenr że nie reflektuje się bynajmniej na byłych orzę 
dnlków anstryackich z Galicy!. W  ciąga niezbyt dłn- 
ghgo urzędów ala w czasie austryack'ej okup eyi nie 
potrafili, czy mote nie chcieli zjednać sobie zaufania 
miejscowej ludności i dlatego te.itz paszcza się ich 
z kwitkiem. W  wiel;u aeroplanów i łodzi podwodnych 
powiadają te i o sobie, ie  znaleźli się w powietrza 
lub poszli pod wodę,

A s m ! sobie winni, ; raczej n r jr  to zawdzięczyć 
te j szkole, z której wyszli.

Dnto moinaby o tem napisać, a ij dziś brak na 
to i mieieca i czasn. W ałniejsze sprawy mamy przed 
sobr, zwłaszcza zaś tę, by raz jn i stanąć n i własnych 
nogach i o własnych ;ii« eh, a na to jakoś się nie 
zanosi, bo tadne z nai ych stronnictw nie myśli wcale
0 nstp lrnin  z zajętego raz stanowiska, choćby nawet 
w dnchn przyznawały sobie, te  działa ze szkodą
1 k rz y w  ogółn. Ale treymaję się konsekwentnie za­
rody, ie  kto powiedział „a“ , mnsi powiedzieć i „b“, 
chce by to miało mieć diań i nejfatelnlejsze następstwa.

Tego rodzajn postępowanie spotyka się na każdym 
krokn i w kaidem stronnictwie. Jedne z nich mają 
zbyt szerokie horyzonty przed sobs, *nne zaskorupiły 
się same < 1 sobie, a iadne nie chce sobit, pozwolić 
wytłumaczyć, ie  dziś jedynym c*lem ki.dego powinna 
być tylko samodzielna i pi dziwią zjednoczona Polska.

o - o
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Bday I ig U aitM : Rosblty ko<e«t w dolinie woneikiej (Fot, Bnfa

Da ojczyzny.
Nareszue zniknęły fronty bejow e. Setk i tysięcy 

żołnierzy pospieszyło do ojczyzny, aby nareszcie 
znaleźć s ’ę na łonie rodziny i odetchnąć po ty ła  
trądach i znojach. DamobiLzacya objęła jnż wszystkie 
firm acye wojskowe i ze wszystkich stron E iro p y  
płyną rzesze zdemobilizowanych żołnierzy kn do­
mowi. K oleje zamieniły się w wielkie obozowiska 
pełne zdemobilizowanych wojsk. W agony kolejowe 
nie mogą pomieścić tych tysięcy, które radeby się 
znaleźć jaans jprcflze na zagonie ojczystym . To też 
żołnierze odbywają tę ostatnią wojenną podróż na 
dachach wozów uczepieni do nich, gdzie tylko kto 
może zdobyć kawałek miejsca. Nie obeszło się przy

W  rozmowach, prowadzony h z przedstawicie­
lami niemal w szystkich stronnictw  w Puls a, spo­
tkałem się, kn wielkiej mej radości, z zr.sadnlc^rm 
potwierdzeniem mych myśli. Przew ażająca większość 
doradzała utworzenie rządn nietylko na podstawach 
demokratycznych, ale i z wybitnym ndziałem przed 
stawicie1' ludu w iejskiego i m iejskiego. Licząc się 
z potężnymi prądami, zwyciężającymi dzisiaj na 
Zachodzie i W schodzie E a r-p y , zdecydowałem się 
zamianować prezyaentem gabinetu pana posła Igna­
cego Daszyńskiego, którego długoletnia praca pa 
try  o tyczna i sp o tc z n i daje mi gwaranci-ę, że zdoła 
w zgodnej współpracy z w szyjtkim i żywiołami przy­
czynić się do odbudowy dźwigającej się z gruzów 
Ojczyzny.

Ciężkie położenie ludu nie pozwoliło mn wyłonić 
z pośród siebie licznych sił fachowych, których k r-j 
dzisiaj potrzebu je; zażądałem więc od pana prezy­
denta m h istrćw , aby, licząc się z tem , wzmocnił 
skuteczność pracy Jwego gabinetu pi zez udział 
w nim wybitnych sił fachowych, niezależnie od ich 
przekonań poetycznych.

Z natury położenia Polski je s t charakter rządn 
aż do czasn zwołania Sejm n ustawodawczego pro­
wizorycznym i nie dozwala na przeprowadzenie g łę ­
bokich zmian społecznych, które uchwalić n rż e  
tylko Ssjm  ustawodawczy. Frzekonany, że tw órcą 
praw narodn może być tylko S9jm , żądałem zwo- 
n ia  go w możliwie krótkim kilkumiesięcznym ter­

minie.
Licząc się z wyjątkowem ped względem prawnym 

położeniem m rodu, wezwałem pana prezydenta mi­
nistrów , aby mi przedłożył projekt utworzenia naj­
wyższej władzy reprezentacyjnej Republiki Polskiej 
aż do czasn zwołania Sejm u nstawccLwczego, obej 
mające] w szystkie trzy zabory.

Liczne uwagi i programowe żądsnia stronnictw , 
złożone na moje ręce, przekazuję niniejszem Rzą­
dowi Repnbliki.

W arszaw a, dnia 14  listopada 1918.
Pif sad s ii  m. p.

Z tygodnia.

Udąpiuiie Rady regencyjne).
W  n ,dswyczajrym dodstku „K aryera W arszaw  

8kiegou ogłoszono:
Do naczelnego dowódcy w ojsk polskich Józefa 

Piłsudskiego.
Stan  przejściowy podziała zwierzchniej władzy 

piństw owej, ustanowiony odezwą z dnia 11 listo­
pada 1917 ir., nie może trw ać bez szkody dla pow­
stającego państwa polskiego.

W ładze te  powinny być jednolite.
W obec tego, kierując się dobrem O1'czy sny po­

stanawiamy Radę regencyjną rozwiązać, a od te j 
c uwili o d o *  iązki nasze i odpowiedzialność wzglę­
dem narodn polskiego w Tw oje rę c c p  Punie Na­
czelny Dowódco, składrjny do przekazania Rządowi 
m rod ow m n.

W arszaw a, dnia 14 listopada 1918  r. 
f  Aleksander Lakoński. Zds. Lubomirski.

Jó ee f Ostrowski.

Dpvli|rco tr e ty : HłnrjL XXIII ki 3rmr s njitęscą
tronu Hanrykleu XLV,

tem i bez smutnych wypadków , pociągających za 
sobą nietylko kalectwo ale i śmierć. Ja k  z Tyroln 
donoszą wielu żołnierzy zostało na dachach wozów 
zm.ażdżonych w tunelach, przez które pociągi prze 
jeżdżały. Zapewne są to ostatnie ofiary j P o  po­
chłania moloch wojenny.

Podajem y iłlnstracye przedstawiające taką podróż 
na dachach i oddział zo mierzy polskich utraymnją- 
cych porządek przy tym  ostatnim  odwrocie.

-  ¥

Da ^ f is k l prezjdbii em ministrów.
Dzienniki og łasza ją :
Do obywatela Ignacego Daszyńskiego w W a r­

szawie.
Mianuję Fana prozy Jentem  ministrów Rządn 

Repnbliki Polskiej i po. cam Pann przedłożenie mi 
listy  członków Rządn.

W arszaw a, 14  listopad, 1913  r.
J. Piłsudski m. p.

Ignacy Bas tgrski m. p.

Odezwa Piłsudskiego.
W yszedłszy z niemieckiej niewoli, zastałem wy 

zwalającą sin Polskę w najbardziej chaotycznych 
stosunkach wewnętrznych i zewnętrznym , wobec 
ziidnń niezmiernie trndnych. w których lud polski 
sam musi wykazać sw oją zdolność o?ę*nizacyjną, 
bo żadna siła z zewnątrz nie może n - je j m tzneić. 
Uważałem za swój obowiązek nłatw ić Indowi pracę 
organizowania się i postanowiłem rozważyć rolę 
i znaczenie przewóńćów polskich stronnictw  Indo­
wych, które miały nadać charakter nowemn rzą­
dowi. '

f

i
(Lin. b, pras.)Bliny I sgUsMM: Znlicesoa* miasto (moukla.
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Kawiarnia „CITY"
przy planttch (róg Grodzkiej) 
lokal zup. łn ie  odnowiony.

Codzienni®
Koncert zespołu członków 
Filharmonii warszawskiej.

Wstęp wnrtn: .

Ilimo wojny i kolosckiaj drożyzny iprz >da|e firm*

IGNACY CYPRES,
E 3 i S Ó 7 ,  u l i c r  Em ^w słra 18/ 6f

towary po nadzwyczajni* tanich ci nich. 
1 Brytania Ankar-Bamont, lyitam Bośkrpf, 

/^SsSf. 86 gcdi, idący, z lańcu-zktoa kor. 85' 
*VŁ Niklowy Qr* Boakcpf na kamiania koron 

45, Stalowy placki zegarak marki „Enigma* 
1 "' r-' . -a  ̂ K 100 Stalowy damski Bamont

^  ko;1. 60!—. Budzik najlapazy kor. 40 —
Lafienw-1 troho* od kor. 16 —. X t-*rj 

leianna z <ujroir»aftaz*wii <**adnti rzrfhioneni jyfarkla 
trr«l m wag) z laieiazkami i kiciam '/a t*d** K ICO -  

ala-SpowMi i* -rwani jir^ ą iM  
O m lkl I "^latała.

HiMi) inlyiet li flMia m
(prawnie chroniony)

nadaje a lf zna­
kom icie  do prze 
cierania w s z y ­
stkich rodzai 
m ięsa, ja rzy n , 
gro ch ó w  i t. p.

Cern 60 K
za sztukę.

U n i w e r s a l n y  
m łynek do m a­
ku  nadaje się 
znakom icie  do 
m ielenia pie­
p rzu , ko rzeni, 
o rzec h ó w , cu­
k ru , k a w y  itp.

Cena 24 K
za  ztu '.:j.

M ł y n e k  do m ielenia kości 3 2 0  K . P ras: i o  z irm n ie k ó w  i o w o ­
c ó w  2 0  K W j s ,  W ied n ia  za  p o przcunim  n, d t ia n te m  nal 

ty t o  d  p rze z  generalne za -tą p stw o

H a x  B ó h n e l
Wiedeń IV, Margarethensti Jse 27. Oridz. 62.

P r o . p o k t y  d . r m o .

limit: j m i m
t t e b r e  I  i n n i e  polce*

I G N A O Y  C Y ł » R K 8
KRAIÓW. altu  Ósemka 11751

Skriy^c smycalerr K 60*-, Tr - ,  100, 4*: 400*- 
Futcral [ 80—80. Harmonie w różnych gaiun. K 50*—, 
> -  W* — do t?Ó* -. Klarnety 5 klap. K 86*- B kiep 

K 48*- 10h  io. K 55 — Tryby akorJ-.onowe po K 14
18*-, I I*—. Hir Jionijkl usfne K 8*50 8*--. 7 —, do 12 

t: u.J&Jiny I 80*-, 1P0 l i p - .  do 17ł * - 
Wyyylka za pcbnnien: pocztowem 2a nieodpowic 

dnie zwracnm pienfedze.

jest pięknych pań po uży­
ciu naszego środka pię­

kności.
P iękna twarz: Miń krem dzienny , . . K 10*5(j

„ „ nocny . . . „ 12*70
„ mleko poziomkowe . „ 15* —

PiękLo ręce : Mia krem na ręce . . .  „ 8*—
„  proszek do paznokci . „  5

Piękny b iu s t : IJia  krem na biust . . .  „ 12 50
Piękno W łosy : Mia balsam na włosy duża

flaszka .    15*—
Toaletowe mydło „krem " .................................... . 6*40

Wysyłko wprost z ł  pobraniem i nadesłaniem perta.

M ia  C o s m e t i k  P r e s s b u r g  E

Prawdziwe czyste mydło 
toaletowe pod gwarancyą
plerwise] ikośol */, klg. w śllozna| pna-io '0  kor. 

u  zaliczką.
Po umyciu tem delikatnem, a co obecnie rzadko się trafia, 
prawdziTem mydłem kremewem tedetowem, miernej 
jakości, bardzo przyjemnego zap chn, nzysl ■= się cerę 

trzy Snieżno-bLej świeżości, olśniewającej pi .'mości. 
Zobowiązujemy się niniejszem, jeżeliby nasze 17 ip iwnie- 
ni nie odpowiadały rzeczywistości do bezrłoczne^d 
zwrotu pieniędzy. Odbiory z oknpacyi zechc -ladesłać 

tą kwotę oraz 1 kor. na porto z gdry.
„KC3MOS“ Centrala Kosmetyki

Wadowice (Galicy i), Faoh pocztowy.

v,-ay»u 
in papiieanlsii andt la­
niem ęetówkl następująca 

książki:

•j „Wojenny Balonik11
Wacława 0 ihiai kiepo 

cena 1 kor.
i)
Rękopis z przyszłego wlekif 

J e f a u  Buszczyńsklego
cena 3 kor.

c; „Duch dziejów Po sU“ 
Into B le g o  Cholnnle u ile jj.

cena 6 kor.

Na porto polecone nadsyłać 
należy po 50 hal. na azd , 

książkę.

Zi wysyłki nicpolecone Admi- 
nistracya nie oupo *iii> . 

Za zaliczką nie wysyła sie.

Mirki iicztiii
“ k ijm r j  f hartownie 
równi *d więkano chlory

w al tu Lieli kupuje

M. M. Urbański, 
Kraków, FrnclizkaMki 1
oa 8 - 1 0  rano i od 2 - 4  

po pjludniu.

m m m m m
P'trzibiy
M  I kinzirii
Mci 
m m m m m

Dołączenie prospektów
do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk po 
kor. 2 0 '— . Zgłoszenia wprost do Aumin. ^No­

wości Illustrowanycłiu. Telefon 479.

a / s g  a i/ny g  a / s g

Dwa piece kaflowe
w dobrym stanie (rozebrane) do sprzedania
I) 200 kafli (szerokość dolna pieca 75X115, 
górna 65X 105, wysokość 3'10 bez górnej

nasady)
II) 272 kafle (szer. dolna pieca 105X115, 
górna 94X 134, wyaokość 3‘10, bez górnej

aasady)

Hdministracyi HokoSci lllostrowaoycl].

/ V

K
i®  u

v \

M| KINO-WANDA |
p r a y  n l ic y  i w .  S ra rtr& d y  m  6-

— : 8

Oo trzeci ozier* !
riow y p ro g ra m

I

O L
Pix»daU JTfonlr łrr/sją w duto powszednie od g® 
dżiny 4 łaj po południu, w niedziele i wleŁs 4 

- o d z i u j  3 -e io i

l i n i i  I t s *  i
P r z n z l o  m ili  in  ■ -  

t y c iu  1

T tile ) aU  w iiyśile  l

j
I M  pobraniem  50 h ile ra y

W  d ro te j. 5 iz lu k  k o r.
|  22*50. P o ls k i i p u i b
*J r i y c i  i. F t ln  g w a -

n n e y a  ] W y s y ła  tabr.

D sm  handlow y

M. PIEROŻEK, Kraklw,
Karm olloka f/x. 

f n r r t s l w t  ty lk o  i  w y b itą  naszą 
Itrm ą  na rącscel

t“  ■ i  i k t y r -L ,  
p rz y rz ą d  d la  k i t :  ;o  
do ze s zyw a n ia  pasó w  
płacht do -  c / ó w  h  
b u w ia  ta g li, w  >r*t* ar 
itp . W a J ie  dla  łs łn ie - 
r z y .  D l -  s p ra a d iją - 
z  i rabat. Cena k n m - 
-la h ie jo  szyd ła  po  n -  
dealaniu n r l . y t o i d  
a g o ry  k n t. 6*— ,  a za 
pan. m ium  10

10 halerzy

(za kartkę korespondencyj­
ną) kosztuje mój “ ialo,;, 
który na żądanie upełmr. 

d^rmo wysyła
o. k. nodworny dostawea
H anns K o n r a d
dom wysyłkowy w Brflij,

Nr. 1796 (Czechy).
Ia  b r z y t w i  s re b rn e ] s ta ll K 
7*— , “ *— ,  H * — . A ó a r a t j  ' e z - 
ptncenidjtwa do g o len ia  n tk lo - 

•ae 1  7*50, p odw ójne  noże, 
ja p a  „ o U  ta  z a  tn ^ ln  1 
i?  M (_ , y n  e l do s t r z r t J -  
n la  wic ó w  1 b ro d y  K  S6*-r 
' 28*— . t T y i y U a  j  . i  ilic zk ą  
ln b  p o p rze d n im  n jd c n i i  iłem 
n ależyto śc i. W y m ii  n a  b o rw o - 

lo na  ln b  z w r o t  p ljn iy d z y .

i
po

Przybory do golenia
dobre i tn*\lo pmei

IGNACT? C Y P R E S
K R  A K Ó W , u l i d t  Szo T ^ iik a  13/61 

Brzytwy p« K 1*- , 10*— 15 d > 20. A saraty do Tamo- 
gólenia 16 da 20 K:: Pet do cbciąe_ni. brzyłwy K 4*30 
d » 5*50. Kam mte 4o hrzytrw K 4*50 dc *“*50. Maszynki 
do wlo tów h 28*—, Dyam -nfy do szkła K 10*— do 
40*-. lip alilak t < ft*—, do 20*—. Aparata fofocra- 

licjr* K 6*50, 10 -  8 6 ;- .
Wysyłkę u  pobraiiitn poczlowrm. l i  nitodpowie 

dnie zwractm pieniądze.

Dla V/oisk Polskich
poleca

specyalnie resta rione Instrumen- 
In-yum operacyjne według współ­
czesnych wymogów chirurgii w polu
(na podstawie osohistego doświadczenia na 

sali operŁjyjmj -  polu podczas rojny)

mmu PSLiiKI i KHTOLICKI
M a g a zyn  IN S T K U M E M T Ó W  
L E K A R 3 K 0 - N A U K 1 W Y J H

STANISŁAW 3 AKAN
d o s t a w c a  K l i n i k  (Jn i w .  i a g .  i S z p i t a l i  k r a j .  
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 7-8

(w podworen).
Ohslnga faciu a. Ceny nmiarkownna.

Album Logionów 
”  Polskich

S O U N t  U.

( i m  3 k o ru n y ,
ło "linii ■ M*niitri|r| j m i i i  niifłrism ir

Małżeństwa
M ożność z a w i e r a n i a  m ał­
żeństw  1 ro z w o d ó w  cudzo­
ziem có w  na W ę grzec h . P ra ­
k tyc zn y  podręcznik w  niem ie­
ckim  języ k u . D o  nabycia  tylko 
za  poprzedniem  nadesłaniem 
należytości w  kw o cie  trzech 
(3 ) ko ro n , ewentualnie w  m a r­

kach, w  a dm inistra cji

Bhsrsnhts-BlbK thek
B u d s p o s ł VII, R ik ó o z l -u ł  

61) 18.

lllf iii tltf!
inko generalny saitępM 
lu k ?  lip. Ttrkekrabank, 
kaplta uL in y  7J,0M 
kt oo, polreim joty u  raty
pc jak najprzystępniejszych 

in tiis  n. p. I  la t l?  
"serwsasijaK - jid  J4 n*
«• 8 ksr. Ban&ieh icctę; 

ećw porTihije

H. BERNFELP
Kantor nymieny

Lvśv, lykstiaki 1 .

u b i o r y  r n ę s k i alub wracając, najlepiej aaopa- 
trmt sią moOna V’ włsnalkie

wjkonjwane n . ercojalnr samówi^ni*. podług miarp

W  Z W I Ą Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
RtAKOYB, Florjlślko ¥. = :  ^  ^WOWÎ , 7.

• f^ m w e  a a te r y a ly  *-1 ik ła d d e  w  w ielk im  w^rb « rie . 
4li Pisłwiilf^Bięo DachoWcifiitwe ipcri^d^j  ̂ fRchcrd spseysHńei. 

fftćjtf 4r «IU%dr wwrsWaa.- tą o £* '••Sc*# utoftaw5'

Wilalsials i wjdswji: Spadkeklsrey dt, ŁipUaUsąt, 0  ’* ąw, rsiaktsn M T4»t>T ą, *lUz* wtaiaace lakMa

H liiiislncjii
HowuKI HlBStr.
Jost do nabyola (Kalendarz z 1916 r ). Cena onraw. w płótno 3 K, broszur. .2 K

Pnkarnis D 1, M f  *«•“  w Krakawia pod mrss4«« 7awh rl»daLkis«t«-


